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Chjeno-Piast pod pręgierzem krytyki. 


Przewrót w Bułśariji. 


"Zamach stanu obali? Stambulijskiego i dał | dyktatury rządzić resztą społeczeństwa. Demo- 
władzę w ręce nowemu rządowi, złożonemu y |kracja rzeczywista polega nietyl<o na cyfrze, lecz 


Po długim fermencie, jaki Bulgarja przeży- 
wała pod despotycznymii rządami chłopskiej par- 
tji Stambulijskiego, ferroryzowana ludność miast 
przy pomocy wojska dokonała zamačńu stanu. 
Wprawdzie niedawno odbyły się w Bułgarji wy- 
bory do sejmu (sobrania), który dały przywód- 
cy chłopskiemu Stambulijskiemu bezwzględną 
większość, nic to jednak nie pomogło, siła 
rwzburzenia przeciw jego rządom była tak po- 
tężna, że zmiotła go w kilku godzinach. 

Dodać należy, że Stambulijski przyjeżdżał 
do Polski i tu gorąco przyjaźnił się z Witosem, 
że w Bułgarji ludność wiejska stanowi 90 pre. 
całej ludności. 

Rządy Stambulijskiego, to był okres dykta- 
kury chłopskiej, coś jakby chłopski bolszewizm. 
W myśl ideologji swego stronnictwa, głoszą, 


cej, że miasta są właściwie niepotrzebne, i że: 


ideałem społeczeństwa jest. takie, w którem. 
wszyscy obywatele będą małorolnymi wieśnia- 
kami, poobsadzał Stambulijski wszystkie urzędy 
chłopami, i to przeważnie młodzieżą wiejską, 
z pośród której im kto był tęższym agitatorem 
Stambolijskiego, tem wyższe otrzymywał stano- 
wisko. Dawnych urzędników Stambolijski na- 
pędził z posad, a wybitniejszych zamknął do 
więzienia. Nawet burmistrzamji Ii wiceburmistrza- 
"mi Sofji (stolicy o stotysięcznej ludności) oraz 
twszystkich innych miast zamiańował chłopów 
sprowadzonych z odległych wsi. Ogromną ilosć 
inteligencji bułgarskiej, większą część profesn- 
rów uniwersytetu — zamknięto w krynńinałach. 

Ale nietylko inteligencję zepchnął Stambu- 
lijski do roli narjasów, dławił również ruch ro- 
botniczy prześladowaniami bezwzględniemi. Gne- 
pił wogóle wszystko, co miejskie. 

Ta terrorystyczna dyktatura, jakkolwiek o- 
parta na możliwie jak najszerszej podstawie 
‘demokratycznej, nie dała się jednakże utrzymy. 
wać na stałe. Pozornie zdawało się, że spoczy- 
'wa oma na niewzruszonej podwalinie. Ostatnie 
„wybory do Sohrania dały Stambulijskiemu więk- 
szość 203 mandatów chłopskich na 5 mandatów 
'bloku stronnictw burżuazyjnych i 17 manda- 
tów komunistycznych. 4 

Mimo tej przygniatającej większości Stambu- 
lijiski nie zdołał się utrzymać. Jego terror skło- 
ni! wszystkie stron: ic'wa burżuazyjne bez wzglę- 
du na  orjentacje polityczne, do utworzenia 
wspomnianego bloku narodowego i zawarcia. s9- 
'juszu z socjalistami i komunistami. Rozpoczęło 
się solidame dążenie wszystkich elementów 
nriejskich do zrznćenia wspólnego jarzma. Przy- 
łączył się do tej roboty podziemnej jeszcze je- 
den czynnik i to ze względu na konieczność 
działania rewolucyjnego najważniejszy, miano- 
„wicie armja. Albowiem Stambulijski pousuwał 
wszystkich wyższych oficerów i w ich miejsce 
na kierujace stanowiska armji zamianował swo- 
ich agilatorów chłopskich. Wywołało to wrze- 
nie w korpusie oficerskim i pchnęło go (do 


. magółdziejania z akcją rewolucyjną. "4 


przedstawicieli miast. 


wystarcza rządowi do utrzymania się w nowo- 


Y 
Okazało się, że sama większość liczebna nie 


_ 


czesnem państwie: nie może jedna warstwa, 
chociażby liczebnie przeważająca, bezkarnie du- 
sić wszystkie inne warstwy, nie może zapomocą 


także na porozumieniu z mniejszościami społe- 
cznemi; bez tego staje się tyranią. 


| —.0— 
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- „Błogosławieństwo rządów Chieno-Piasta, 


. Dolar == 74500 mk. — Zawrotny wzrost drożyzny. 


WARSZAWA. 12. czerwca, (tel wł) Dzięki 
„umiejętnym zarządzeniom rządu, na dzisiej- 
szej giełdzie nastąpiła dalsza silna zwyżka ob- 
cych walut. Dolar z 72.500 podskoczył na 
74.500 mk. Od objęcia rządów przez Chjeno- 


Piasta, dolar podnięsł się o 22.000 punktów. | 


„.Na ezamej giełdzie warszawskiej notowano 
dzisiaj 77.000 mie. | i 
A O a E 


WARSZAWA. 12. czerwca, (tef, wł.) Cena 
chleba podskoczyła tu znacznie. Cukru wagól» 
brak. Materjały odzieżowe i bieliźniane idą w 
górę z zawrotną szybkością. Ceny rosną z dnia 
na dzień. Różnica w ciągu 1 dnia wynosi *000 
— 3.000 mk. na metrze. 

. meqo- 
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Tajemniczy urlop p. Witosa. 


Mie ehee się pokazać bez krawatki królowi rumuńskiemu. 
WARSZAWA. 12. czerwca, (teł wł) „Prze-|tos wyjeżdża na kilkudniowy urlop wypoczyn- 


gląd wieczorny“ donosi — jak twierdzi — z kół 
bliskich Witosa, że zamierza on wyjechać na 
urlop. e i 
WARSZAWA. 12. czerwca. (tel. wł.) Dzi- 
siejszy „Robotnik“ pisze pod tytułem: „Witos 
już się zmęczył, zresztą nie chce się przedstawić 
królowi rumuńskiemu hez krawatki a krawatki 
włóżyć nie hce, bo brak krawatki uważa za je- 
dyną pozostałość z swojej demokracji" — co 
następuje : A 
Dowiadująmy się, że okoła 20. b. m. p. Wi- 


kowy. P. Wi osa za Gzpować betzie r,Głąi ski 
Wyjazd Witosa jest nieco tajemniczy; nie przy - 
puszczamy bowiem, aby tygodniowe premiero- 
stwo mogło go tak bardzo zmęczyć. Czyżby ur- 
lop ten miał związek z projektowanem przyby- 
ciem rumuńskiej pary królewskiśj? Widać, że 
chjena choe, by dostojnych gości witał dostoj- 
niejszy od p. Witosa — pan Głąbiński. Ciekawe 
to zresztą będzie powitanie, skoro p. Głąbiń- 
skiego na dworze c. k. Apostolskiej Mości Fran- 
ciszka Józefa nie nauczono mówić po francusku. 

A CEET AT EER LLK. E 


Projekt ustawy o rozbudowie miast. 


WARSZAWA. 12. czerwca, (Pat) Na posie- 


powiedzianą nowelę do ustawy z dnia 25. wrze- 


Hzenia komi fi robót publicznych poseł Hausner | śnia 1923 r. o rozbudowie miast. Następnie 
referował projekt ustawy o rozbudowie miast. | przyjęto rezolucję posła Hausnera, wedle któ- 


Projekt z!ożony był 9 miesięcy temu. Po obszer- 
rej dyskusji uchwalono rezolucję posła Silber- 
Steina wzywającą rząd, aby natychmiast przy- 
Btąpił do wykonania ustawy o rozbudowie miast 
ʻi wydał niezwłocznie rozporządzenie, wykonaw- 
cze,a raz aby do dni 8-miu przódłożył ka. 


'rej komisja robót publicznych stwierdza, że u- 


stawa o rozbudowie miast jest celowa i jedy- 
nie prowadzi do rozwiązania kwestji mieszkanio- 
wej. Komisja stwierdza ścisłą łączność tej n- 
stawy z ustawą o ochronie lokatorów. Obia 
ustawy sięgają do jednego źródła. 


Stambolijski rozpoczyna wojnę domową? 


GRAC. 12. czerwca, (Pat) „Tagespost" do- 
nosi z Belgradu, że wedle relacji z 'Bułgarji, 
«w wielu miejscowościach daszto tam do gwal- 
townyrh starć między wojskiem rządowem a 
chłopami. Stambulijski rozporządzać ma armją 
chłopską, dobrze uzbrojoną, liczącą około 50 
tysięcy ludzi. 

BELGRAD. 12. czerwca. (Pat) „Tribuna“ 
donosi, że chłopi bułgarsay w fiozbie około 20 


| tys. prawdopodobnie pod wodzą Stambufijski:- 
| 90: walczą w pobliżu Poiekowa. na północ qi 
linji kolejowej Istiman — Sofja. z wojskami re- 
wolucyjnemi. Stambulijski rozporządza woj- 
skiem, w skład którego wchodzi również arty- 
lerja. Według doniesień bułgarskiej straży gra- 
nicznej, Stambulijski miał być wczoraj aresz- 
towany. 
; —— 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


Nr. 132 


POD MASKĄ PRZYJAŹNI 


e An e a . Dziś 
w 6 akt. W gł. roli 
urocza Hedda Nova. 


Drazgocąca ocena rządzącej większości. 


Prowizorjum budżetowe za Il. kwartał przyjęte. 


WARSZAWA. 12. czerwca. (Pat.) Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Sejmu bez rozprawy u- 
chwalono w trzeciem czytaniu drugie dodatko- 
we prowizorjum budżetowe za 1. kwartał 1923. 
Przystąpiono do obrad nad prowizorjum bu- 
dżetowem za li. kwartaf. 

P. Czapiński oświadcza, że jego stronnie- 
two nie ma zaufania do obecnego rządu i dla- 
tego będzie głosowało przeciw prowizorjum. Da- 
lej zaznaczył mowca, że powody wyłuszczył 
już p. Moraczewski, a on je przyjmuje. Jeżeli 
idzie o realne interesy Polski, to przedewszyst- 
kiem widzimy, że na naszej granicy wschodniej 
nie jest wszystko w porządku. Mowca poddał 
następnie krytyce politykę zagraniczną obecne- 
go rządu. W dziedzinie pólityki wewnętrznej 
zwraca uwagę, że reforma rólna, która stanowiła 
próbę stronnictwa p. Witosa nit weszfa w ży- 
cte. To do armji, fo mowca, jakkolwiek w zasa- 
Qzić jej przeciwny, ze względu jednak na sąsia- 
da ze wschodu, zgadza się na utrzymanie jej 
całej, ale musi ona służyć wyłącznie dla ce- 
lów obrony narodowej, nie zaś dla ochrony inte- 
resów klasowych. Wielką zasługą Piłsudskie- 
go było właśnie dźwignięcie armji na wyżynę, 
przez postawienie jej poza partjami. Wysoce 


niebezpieczną jest zdaniem mowcy zależmość |. 


od hierarchji Kościoła. Niepokojącym jest też 
projekt przekazania szkół władzom administra- 
cyjnym. Przechodząc do sprawy mniejsźości na- 
rodowych podkreśla mowca, że trzeba stwier- 
dzić, iż pomijając już względv sprawiedliwości 
Polska nie może pozwolić sobie na luksus poli- 
tyki eksterminacyjnej. Porozumienie musi być 
osiągnięte. Mowca zaznacza, że nawiązuje się 
flirt endecji z p. Griinbaumem, hędący dowodem 
wspólności interesów endeka polskiego i ende- 
ka żydowskiego. W końcu dowodzi mowca, że 
wszędzie przebija niechęć do demokracji. Idzie 
o obalenie demokracji. Taki jest interes posia- 
dających, afe inny jest interes mas pracujących. 
Pan Witos staje się pomocnikiem w akcji obale- 
nia demokracji w Polsce. Mowica nie ma Zaufania 
do jego rządów. 

P. Miedziński zaznacza na wstępie, że dwa 
tygodnie rządów p. Witosa potwierdziły już ży- 
wione obawy w sposób niebywały dla żadnego 
z dotychczasowych rządów. Rząd ten otoczył 
szczególną opieką prasę opozycyjną. Przed kil- 
ku dniami skonfiskowano we Lwowie afisz z za- 
powiedzią numeru „Kurjara Lwowskiego“ z ar- 
tykułem o ruou faszystowskim w Polsce. a 
więc wtedy, kiedy artykuł jeszcze się nie dkazał. 
Nawiązując do artykułu w „Połsce Zbrojnej” 
który omawiaf w sposób bardzo delikatny spra- 
wy armji, a za który redaktor został ukarany 
odwachem, zaznacza mowca, że natomiast arty- 
kuł jaki się ukazał w dwa dni później, a w któ- 
rym p. Zamorski godzi w honor armji w sposób 
niebywały, nie spotkał się z wystąpieniem rzą- 
du. (p. Dubanowicz: Wojsko nie potrzebuje ta- 
kich obrońców jak pan). P. Miedziński: Wojsko 
jest wzburzone. P. Dubanowicz: Kto panu dał 
mandat przemawiania w sprawie wojska. P. 
Rudnicki: Podburza armję (wielka wrzawa). P. 
Miedziński: Jestem zawodowym oficerem (prze- 
rywania na prawicy). 

Marsza:ek: Zwrącam uwagę, że p. Miedziń- 
ski jest posłem. Omawianie spraw armji w ta- 
kim nastroju jest rzeczą niewskazaną. Wobec 
tego upraszam o zachowanie spokoju (głośne 
okrzyki na prawicy: wstyd). Wrzawa na prawi- 
cy'i lewicy). 

Marszałek: Zwróciłem się z apelem do ca- 
Bej Izby i prosiłbym o zachowanie spokoju, by 
mowca w sprawie tak delikatnej mógł przema- 
wiać spokojnie. 

P. Miedziński: Ja osobiście traktuję rzecz 
spokojnie. (Głosy na prawicy: cynicznie). Taki 
fakt, jak ustąpienie Piłsudskiego, musjał: oczy- 

Uwiścia wzbudzić niepokój wśród wielu obywateli 


i 


(głosy na prawicy: Legionistów i Peowiaków). 
Autorem słynnego artykułu w Połste Zbrojnej 
nie był Peowiak ani Legionista, lecz oficer szta- 
bu generalnego, jednej z armji zaborczych, 
a człowiekiem, który za ten ar.ykuł obecnie sie- 
dzi na odwachau, jest nie Legionista ani Peowiak, 
lecz były oficer armji rosyjskiej. A więc zanad- 
to upraszczacie. panowie sprawę, mówiąc; że. to 
akcja Peowiaków i Legionistów. Gdy sięgniemy 
pamięcią do r. 1919 i porównamy te czasy ze 
stanem dzisiejszym korpusu oficerskiego, mu- 
simy stwierdzić, że w kierunku stworzenia je- 
dnolitości w armji i zatarcja różnic pochodze- 
nia oficerów, zrobiono wielkj krok naprzód. Nie- 
zależnie od tego, kim był wódz naczelny w woj- 


nie ostatniej, musi się stwierdzić, że jest wo-| 


dzem zwycięskim, a takiego człowieka każde 
państwo własne otacza czcią i uznaniem, choć 
to czasem było contre coeur niektórych. On 
wygrał wojnę, i to w takich warunkach, kiedy 
równocześnie trzeba było prowadzić wojnę i 
tworzyć armię. 

Mowca zakończył oświadczeniem że do rzą- 
du zaufania mieć nie może. Przemówienie posła 
bylo przerywane silnymi okrzykami protestacyj- 
nymi. r 


góle niezdłeżnie od rządu. Nie mamy zamiaru 
potępiać faktu, że powstała większość parla- 


Chimera. | nana. 


P. Sanojoa, dowodzi, że ze wszystkich do- 
brodziejstw pomocy i olbrzymich kredytów ko- 
rzystały zawsze tylko warstwy posiadające, a 
ciężary spadały na chłopów, urzędników” i roko- 
tników. Prawica składała zawsze winę za te 
ciężary na lewicę, ale dziś nikt temu nie wierzy. 
Następnie zapowiada, że będzie głosował prze- 
ciw prowizorjum budżetowemu. 

P. Szebeko konstatuje, że nie słyszał ani 
jednego poważnego zarzutugprzeciw obecnemu 
rządowi, i oświadcza, że najpierw należy za- 
„czekać na czyny tego rządu, a potem dopiero 
wydać sąd o nim. 

P. Griinbaum nawiązując do przemówienia 
p. Czapińskiego stwierdza, że dla tego posła 
żydzi nie stanowią mniejszości narodowej, a o 
tsprawi> żydowskiej mówi w ten sposób, że pra- 
wie oskarża prawicę o to, że nie uprawia antyse- 
mickiej polityki. (Okrzyki na ławach PPS.) Pa- 
nowie i p. Diamand uprawiacie polityką anty- 
semicką pod hasłem lewicy. > 
Dyskusję przerwano. 

Prowizorjum przyjęto w trzeciem czytaniu 
większością głosów. 

Następne posiedzenie we czwartek, o godz. 
16. Na porządku dziennym między innemi na- 
'głość wniosku kłubu Z. L. N., Chi Z. Jit d. w 
sprawie napadu na p. Strońskiego oraz wniosew 
koła żydowskiego w sprawie gospodarki walu- 
towe; ministra skarbu. i 

Marsz, oświedczył, że posiedzenie czwartowe bę- 
dzie nadzwyczajne, zaś posiedzenie zwyczajne 
odbędzie się w piątek. Na posiedzeniu piątko- 


roURadzyński (NPR.) uważa, że proWizorjum | wem, cf godz. 12.30, odbędzie się odsłonięcia 


budżetowe, jest koniecznością państwową. Dla. j tablicy pamiątkowej $. p. prezydenta Naruto- 


tego partja jego głosowała za niem, za rządów 
Sikorskiego i będzie głosować za obecnem, wo- 
C 


wicza. | 
—w— 


usg M 


z komisji sejmowych. 


WARSZAWA. 12. czerwca, (Pat.) Na posie- | 


Na jutrzejszem, posiedzeniu komisji prawni- 


dzeniu sejmowej komisji rolnej dokonano wy- czej, rozpatrywana będzie sprawa amnestji. 


boru prezydjum. Przewoduiczącym wybrany zo- 
stał poseł Kowalczuk (Piast), zastępcą poseł 
Staniszkis, zekretarzam post Żółtowski. 

Na posiedzeniu komi.ji oświatowej ukoń- 
czono drugie czytanie ustawy o uposażeniu e- 
merytalnem nauczycieli, którzy pracowali w cza- 
sie zaboru. Na piątkowem posiedzeniu przystąp, 
komisja do trzeciego czytaFia tej ustawy. 

Na posiedzeniu komisji zagranicznej, doka- 


Na posiedzeniu komisji budżetowej, zreasu-- 
mowano uchwałę dotyczącą Polskiego Banku ' 


krajowego w przedmiocie upoważnienia mini tra 
skarbu do zaciągnięcia w Polskim Banku kra- 
jowym pożyczki w wysokości da 2 miliardów. 
marek. Sprawa ta wpłynie na następne posie- 
dzenie komisji jako odrębna. Następnie uchwalo- 
no, że przy obliczeniu budżetu prz$jętą będzie 
zasada, iż za podstawą służyć ma Mmchunek na- 


nano wyboru prezydjum. Przewodniczącym wy-; stępujący: 1 złoty polski równa się 8.600 mk. 
brany zosłał poseł Jan Dębski (Piast) zastępcą co odpowiada kursowi złotego polskiego w cza- 
poseł Kozicki, sekretarzem poseł Kosmowska.| sie sporządzania budżety t. j. w połowie sty- 

Na posiedzeniu, komisji morskiej, wybrano | cznia r. b. Po referacie posła Knothego przy- 
przewodniczącym posła Kryńskiego (ZLN). za- jęto pozycje budżetowe prezydenta Rzeczypos- 
stępcą posła Adama Chądzyńskiego, sekretarzem | politej, prezydjum, sejmu i senatu, oraz najwyż- 


posła Niedzielskiego. 

Posiedzenie komisji prawniczej, na którem 
miała być rozpatrywana ustawa o ochronie lo- 
skatorów nie doszła do skutku z powodu nie- 
obecności posła Seydy. 


szego trybunału administracyjnego. Do budże- 
tu sejmu 1 senatu wstawiono fundusz w wyso- 
kości 10,000.000 imurek na wmurowanie * ahlicy 
påmihfkowej ś. p. prezydenta Rzeczypospolitej 
arutowicza. f ; 


WYROK NA FAŁSZERZY MAREK POLSKICH. 

WIEDEŃ, 12. 6. (Pat.). W procesie o fał- 
szowanie marek polskich zapadł wczoraj wieczo- 
rem wyrok. Morica Lismana i Józefa Silberstei- 
na skazano na 4 lata więzienia, Abrahamowicza 
na 3 lata ciężkiego więzienia i wydalenie z gra- 
nic Austrji, Teodora Koeltza i Domańskiego u- 
wolniono. ` 

NAPAD NA GUBERNATORA PALESTYNY. 

LONDYN, 12. 6. (Pat.). Wolff. „Daily Mal“ 
donosi z Jerozolimy: Oddział żandarmerji an- 
gielskiej, który towarzyszył sir H. Sałnuelsowi 
w jego podróży do Pałestyny północnej, a któ- 
ry znajdował się w drodze powrotnej, dostał 
się w pobliżu granicy syryjskiej w zasadzkę. 
Trzech żandarmów zabito, a dwóch raniono. Na- 
pastńikami byli prawdopodobnie rozbójnicy be- 
duińscy ze Syrji albo Transjordknii. W kołach 
urzędowych panuje zaniepokojenie o wysokiego 
komisarza, który obecnie koczuje pod golem 
niebem, 


TYSIĄCKROTNE PODWYŻSZENIE GRZY- 
WIEN. 


(A. W.) Postępująca wciąż dewaluacja zma- 
ków pieniężnych obniżyła z czasem wysokość 
grzywien, przewidzianych w ustawach karnych. 
łagodząc je niejakó wbrew warunkom ustawo- 
wym. Wobec tego Rada ministrów na ostatniem 
posiedzeniu uchwaliła rozporządzenie w sprawie 
podwyższenia grzywien, przewidzianych w n- 
bowiązującej w b. zaborze austrjackim ustawie 
karnej skarbowej. Na mocy tego rozporządzenia 
„wszelkie grzywny dotyczące podatków od spo- 
życia, zużycia i produkcji ustanowione w koro- 
nach, rozumieć należy w markach. Sprostowane 
w ten sposób co do waluty grzywny, podwyż- 
szone zostają tysiąckrotnie. 

—w0— 
SPISEK NA ŻYCIE PREMJERA SERBSKIEGO. 

BUKARESZT, 12. 6. (AW). Wedle doniesień 
z Belgradu, tamtejszej policji udało się wpaść 
na- trop spiskowców, którzy 5 bm. planowali 
zamordowanie belgradzkiego premiera  Pasicza. 
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Fascynujący dramat, pełny nastroju 1 głębokiej treści, według słynnej powieści Roperta Hughesa w 7 aktach 


TRAGEDJA SERCA MATCZYNNEGO 


Amerykańska artystka MARY ALDEN w głównej roli. 
w KOPERNIKU (roczątek o godzinie 5 tej) “ w MARYSIENCE (początek o godzinie 5'30) 
|. 0 EE W 


Magistrat lwowski mie dotrzymuje umowy. - 


Groźba strejku praeowników gminnych. 


Prezydjum miasta zawarło we wrześniu ub. | Przemawiali tow. Drobut, Nycz, Kiszko, Mizior, 
r. ostatnią umowę ze Związkiem pracowników | Dudycz, Sawka, Łaskowski, nadto sekr. tow. Sło- 
gm. w której zobowiązało się wypłacać tym |niowski, Fröhlich i irieniem klubu radnych so- 
wszystkim prac. te same podwyżki płac, jakie |cjalistycznych tow. Szczyrek, który podniósł, jak 
rząd daje kołejarzom, stworzyć fundusz emery- | bezwstydnem musi być. postępowanie ' zarządu 
talny 1 przyznało cały szereg świadczeń. miasta, skoro trzeba zwoływać publiczne zgroma- 


Nowy szef sztabu gen. 


WARSZAWA, 12 czerwca. (AW) Dzienniki 
zamieszczają dane biograficzne nowego szefa 
sztabu gen. Stanisława Hallera. Urodz. 1872 
pod Krakowem, studjował politechnikę lwowską, 
poczem skończył szkołę wojenną sztąbu gener. 
we Wiedniu z egzaminem na majora sztabu gen. 
Specjalnie poświęcał się studjom artyleryjskim 
i złożył w tej dziedzinie szereg egzaminów. Do 
służby polskiej wstąpił w r. 1918, jako (szef DOG 
Kraków. Od stycznia 1920 mianowany genera- 
łem, pełnił zastępczo funkcje szefa sztabu i u- 
zyskał w tym czasie stopień gen. dywiz. W 
r. 1920 dowodzi specjalną grupą przeciw Bu- 
deniemu. Odznaczony krzyżem „Virtuti Militari 
II i V kl“ -Krzyżem Walecznych“ i „Polonia 
Restituta" HI kl. Romanderstwem Legji Hono- 
rowej i angielskim orderem św. Michała i Je- 
rzego. 


Na spełnienie tych wszystkich zobowiązań 
czekali ci pracownicy cierpliwie do tej pory, 
ale zarządowi miasta nie śpieszy się. Sprawa 
funduszu pensyjnego spoczywa gdzieś w depaa 
tamencie pogrzebowym, odmówiono wypłaty za- 
pomóg, jakie otrzymali kolejarze, od dwóch lat 
wisi gdzieś sprawa butów, odmawia się urlopów 
odpoczynkowych w wymiarze umową przewi- 
dzianym, co więcej wyrzuca się z pracy star- 
szych robotników, aby. ich z powrotem przyjąć na 
gorszych warunkach. 

To bezwstydne postępowanie gminy wywo- 
łało zrozumiałe rozgoryczenie wśród pracowni- 
ków. Zarząd Związku wniósł do gminy odpo- 
wiedni memorjał, a nie otrzymawszy odpowiedzi, 


i Ci a IIA 
POPYT NA BONY ZŁOTE. 

WARSZAWA, 12. czerwca. (Pat) Pisma do- 
noszą: Popyt na bony: złote wzrasta z (lniem każ- 
dym. W jednym głównym urzędzie P. K. K. P 
dnia 7 bm. zakupiono bonów za 324.580 złotych, 
dnia 8 bm. za 815.991 złotych, dnia 9 bm. 
960.969 złotych. A więc w ciągu trzech dni 
ilość sprzedanych bonów złotych wzrosła trzy- 
krotnie. Również zaznacza się popyt na bony 
złote w oddziałach prowincjonalnych P. K. K.P 
i kasach skarbowych. 


—486— 


KONKURS NA ZŁOTY POLSKIE:. 


zmusić do dotrzymania umowy. Ponieważ gmi- 
na nie spełniła swego obowiązkie wobec eme- 
rytów, pracownicy elektrowni musieli się opo- 
datkować, aby tym, którzy dla miastaa sterali 
siły, nie pozwolić zginąć z głodu. Robotnicy ci 
składają wspaniały dowód swej troski o -los 
swych starych towarzyszy pracy, tylko gmina 
uchyla się od tego  kardynalnego obowiązku. 
Mówca zapewnił, że radm socjalistyczni speł- 
nią swój obowiązek. 

Uchwalono rezolucję, piętnującą wiarołom- 
stwo zarządu miasta į polecającą prezydjum 
Związku wniesienie do magistratu 48-godz. ul- 
tnnatum, „Odmowa gminy znajdzie nas na. po- 


sterunku* — brzm końcowy ustęp rezolucji — 
„chwycimy się wszystkich środków, aby żądania 
wynikające z podpisanej przez miasto umowy 
zrealizować“, 


zwołał na wczoraj zgromadzenie publiczne. 
Obrady zagaił tow. Hofiman, który omó- 

wil postulaty przedstawione prezydjum miasta. 

Wywiązała się obszerna dyskusja, w której mów- 

cy napiętnowali postępowanie zarządu miasta, Teraz ma głos zarząd miasta 

przedstawiając nędzne położenie pracowników. —41:— 

c=. ORCO O R a a r a UDA KD 


Podwyższenie podatku od nafty i benzyny. - 


(AW). Na mocy rozporządzenia rady mii- | jące się w rafmerjach nafty, jakoteż 3) zapasy 
nistrów z dnia 24 maja o podwyższeniu po-|iego oleju zwolnione od podatku od zużycia, 
datku od zużycia olejów mineralnych na obsza-|o ile są używane na cele, przewidziane w od- 
rze Rzpltej, mamister skarbu nałożył dodatkowy | nośnem rozporządzeniu właściwej władzy, skar- 
podatek od zużycia: na benzynę w wysokośc | bowej. 

55.000 mp. od 100 kg., na naftę 25.000 od! 100 kg. Zwolniona od podatku nafta do orki mo- 
Dodatkowemu opodatkowaniu me podlegają : | torowej, używana jednak obecnis na Inny cel, np 
1) zapasy ołeju mineralnego do 100 kg. włącznie; | do ośwretlania, podlega podatkowi w całej wy- 
2) wszelkie zapasy oleju mineralnego, znajdu- | sokości, t, j. w kwocie 40.000 mp. od 100 kg. 

us uj. WWAN I - OBÓEO_E (KI. BEDE ik 31 odc S a 


 Rewolvcja w Bułgarii. 


JUGOSŁAWIA ZANIEPOKOJONA. ruszyć postanowiema traktatu w Neuilly. Dalej 

BELGRAD, 12. 6. (Pat.). W. związku z obec- | Zaznaczył minister, że w zamachu brał udział 
ną sytuacją król Aleksander powrócił do Bę]- Teodor Aleksandroft, szef organizacji macedoń- 
gradu, Minister spraw zagr. Ninczicz na posie- | skiej, zaznaczając, że fakt ten dowodzi, iż spraw- 
dzeniu parlamentu oświadczył, że Jugosławja nie | cam zamachu są cu sami ludzie, którzy organi- 
mogłaby pozostać obojętną, gdyby chciano na- |Zowali bandy wkraczające do Serbji południowej, 


Z Zagłębia Ruhry. 


dzenia, a może chwytać się strejków, aby go 


WARSZAWA, 12. czerwca (Pat) „Kurjer Po- 
ranny“ podaje: wczoraj został rozstrzygnięty 
konkurs ogłoszony na złoty polski. Pierwszą 
nagrodę w kwocie 4.000.000 otrzymał prof. N, 
Kotarbiński. Drugą w kwocie 3.000000 marek, 
artysta rzeźbiarz M. Lubelski. Jury złożone z 
przedstawicieli sfer artystycznych i rządowych 
uznało, iż mimo wysokich zalet artystycznych 
nagrodzonych projektów nie nadają się one da 
wykonania i dlatego zaproponowano ogłoszenie 
drugiego konkursu. 


GG < 
PROJEKT USTAWY O SPÓŁKACH 4 OGR. 
PORĘKĄ. 

WARSZAWA, 12. 6. (Pat.). Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmowej komisji przemysłowo-han- 
dlowej rozpatrywano projekt ustawy o spółkach 
z ograniczoną odmowiedziałnością. Ukończono 
drugie czytanie. Między innymi przyjęto wnio- 
sek p. Wiślickiego (Koło Żydowskie), aby przy 
rejestracji członków spółka nie obowiązywało 
wskazanie narodowości, lecz jedynie przynależ- 
ność państwowa. 

—0:e— 
DELEGACJA MIĘDZYNARODOWA ZW. ZAWO- 
DOWYCH W WARSZAWIE. 

WARSZAWA, 12. czerwca. (Pat) Jak dono- 
siliśmmy, w poniedziałek przybyła do Warszawy 
delegacja międzynarodowego Związku górników 
którego siedzibą jest Londyn aby odbyć posie- 
dzenie egzykutywy w Warszawie. Delegacja 
chce «się głównie zaznajomić ze stosunkami po- 
litycznymi jak też z ruchem robotniczym i kļa- 
sowym robotników. Jest to pierwsza wycieczka 


LUDNOŚĆ TERENÓW OKUPOWANYCH ZA 
DALSZYM OPOREM. 


KARLSRUHE. 12. czerwca. (Pat.) Podczas 
przyjęcia u prezydenta Badenji, kanclerz Cuno 
oświadczył: W czasie podróży mojej do Mona- 
steru, Elberfeldu i Heidelbergu zapewniły mnie 
uroczyście wszystkie warstwy ludności terenów 
okupowanych, że ludność tamt. będzie prowa- 
dziła do końca walkę, którą podjęła z własnej 
inicjatywy. Zepewniono mnie, że ludność robo- 
tnicza bierze na siebie całą odpowjedzialnóść 
za opór przeciw okupantom. Ludność ta nie chce 
nie słysze” o koncesjach i kompromisach. W 
dalszym ciągu wskazał Kanclerz na to, że rząd 


Rzeszy czyni wszystko aby zmniejszyć cierpie- | mistrza. 
1 u O SOME OZN ÓRCGANEZE 


STREJK GENERALNY NA ŚLASKU OPOLSKIM 

KATOWICE, 12. czerwca (Pat) Położenie 
strejkowe na Śląsku opolskim pogarsza się. W. 
niedzielę rano odbył się kongres robotniczych 


Bad zawodowych oraz kongres komunistycznych 


nia ludności walczącej na terenie Zagłębia 
Ruhry! | 
ESSEN, 12. 6. (AW). Wedle wiadomości 
z Lünen wysadzono tam w powietrze most. Dało 
to powód władzom francuskim do ogłoszenia sta- 
nu oblężenia w całem mieście. Prócz tego obsa- 
dzono gminę Horstmar 1 kopalnię Preussen I. i 
II. Zarówno gmina jak 1 kopalnie leżą na nie- 
okupowanem dotychczas terytorjum. 
DORTMUND, 12. 6. (AW). W związku z za- 
mordowaniem dwu francuskich oficerów ogłoszo- 
no tu stan obłężemia oraz wzmocniono załogę 
francuską. Ostatniej nocy zaaresztowano zastępcę 
prezydenta policji niemieckiej i zastępcę bur- 


związków robotniczych zachodniej Europy do 
niepodległej Polski. Delegacja złożyła wczoraj 
wizytę w kłubie socjalistycznym. w sejmie. 


SPRAWA STROŃSKI-RADOMSKI 

WARSZAWA, 12 czerwca. (AW). „Kurjer 
Czerw.* donosi, że sprawa por. Radomskiego 
będzi rozpatrywana w najbliższym czasie przez 
oficerski trybunał honorowy.. f 

WARSZAWA, 12. 6. (tel. wł). W związku 
z aferą p. Strońskiego dowiadujemy się, że po- 
rucznik Radomska wczoraj opuścił odwach przy 
komendzie miasta, gdzie miał sizdzieć 25 dni. 
Sprawa została skierowana na normałną drogę 
postępowania honorowego. i 


DREO O Oa 5 
WARSZAWA, 12. 6. (AW). Komisja admi- 


(przedstawicieli robotników. Na tym Kongresie |nistracyjna uchwaliła jednomyślnie rezolucję po- 


uchwalono strejk generalny na calym Śłąsku o- tęmającą napady na posłów 1 senatorów w 
polskim. Przeciw strejkowi wypowiedziały się związku z wykonywaniem przez nich mandatów 
organizacje zawodowe, które wydały odezwę poselskich 1 wezwała rząd, by winnych pociągał 
wzywającą strajkujących do podjącia pracy. |do surowej okpowiedzalnośi. =o o- r~. ~ 


4 
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Nowiny z dnia. 
BA 26 Lwów, 13 czerwca 
REPERTUAR TEATRU MIEJSK. WE LWOWIE: 
Sroda o 130 „Trubadur”. + 
Czwartek o 7:30 „Popas króla Jegomości". 
Piątek o g. 730 „Hugenoci*. opera. 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 b: 


Środa o 7:30 „Świderek“. 
Czwartek 7:30 "Świderek". 
Piątek o g. 7:30 „Świderek*. 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna: 


Środa o 7:30 -„Frasquita". 
Czwartek 7'30 „Królowa Tanga". 
Piąteko g. 7:30 „Królowa Tanga“, 


—4:— a 


Teatr liter..artyst. „BAGATELA“, Rejtanż 3. 


Od 31 maja 1923 r. Część 1.: „Nieoczekiwany gość”, 
farsa pióra Bebe. Część solowa: B. Bronowski, M. Mirski, 
B. Kamiński, La Bohćme. Część HI. „Fałszywe konto“, 
farsa, opracował Bebe. Początek o godz. 8'30 wiecz. 


AE bm 
TEATR ŻYD. dyr. S. M. GIMPEL, Jagiellońska 11. 
Środa o g. 1:30 „Zazdrość*. 
Czwartek o g. 730 „Ten, którego biją po twarzy”. 
2 m © BOr = 


REKTOREM UNIWERSYTETU JAGIELLOŃ 
SKIEGO na r. 1923/24 został wybrany prof. fi- 
lologji dr. Jan Łoś. : 

ZAKŁAD WYCHOWAWCZO - NAUKOWY 
, R. GOLDFARBOWEJ, ul. Dąbczańskiej (Cytadeli 
9), przyjmuje wpisy na rok 1923/24 do szkoły 
dro kl. powszechnej codziennie od godz. 11—1 
popo” Egzamina wstępne 18. 1 19 czerwca. 


„FLET ZACZAROWANY“ W TEATRZE 
WIELKIM. Bawi obecnie we Lwowie znakomity 
inscenizator operowy i reżyser p. Maksymiljan 
Moris z Berlina. Przez długie lata był współ- 
pracownikiem Gregora i Nikischa — z pierwszym 
założył i prowadził „Komische Oper“ w Ber- 
linie; z drugim pracował w „Covent-garden'" 
w Londynie. Przez 7 lat był reżyserem opery w 
Dreźnie, gdzie po raz pierwszy wystawił „Man- 
ru“ Paderewskiego, zjednując ogromny sukces 
polskiemu muzykowi. Obecnie w podróży arty- 
stycznej do Rumunji, zatrzymał się p. Moris we 
Lwowie. uproszony przez kierownika szkoły o- 
perowej prof. Flam-Płomieńskiego, któremu 
podczas jego bytności w Berlinie przyrzekł ob- 
jąć reżyserję „Fletu zaczarowanego* Mozarta w 
teatrze wielkim. Kierownictwo światowej pany 
reżysera niewątpliwie uświetnj tę i tak ze wszećh 
rniar interesującą premierę. 

ŚRODOWY WYSTĘP GRUSZCZYŃSKIEGO 
I RENY PFIFFER W „TRUBADURZE" spotkał 
się z dużem zainteresowaniem muzykalnych sfer 
naszego miasta, Znakomitego śpiewaka w tej par- 
tji nie słyszano jeszcze we Lwowie, a jak wiado- 
mo, Gruszczyński w miej celuje. Resztę biletów 
Sprzedają dziś jeszcze kasy teatralne. 


„KRÓLOWA TANGA“. Nowa ta operetka, 
która w Wiednmu nie schodziła z afisza przez 
szereg miesięcy, u nas ma wszelkie szanse utrzy- 
mania się przez długi czas na repertuarze, tem 
bardziej, że wystawiana będzie wzorowó, nad 
czem czuwa reżyser Tatrzański. Premiera w 
czwartek w Teatrze Nowości. 

„SŚWTIDEREK* w Teatrze Małym coraz wię- 
cej zdobywa sobie sympatji. Przemiła ta sztuka 
Nicodemiego jest istotnie rozrywką i odpoczyn- 
kieni dla nerwów, a grana jest u mas wyśmienicie 

„NAUKOWY KURS SPÓŁDZIELCZY" który 
miał się odbyć staraniem Naukowego Instytutu 
Spółdzielczego, we Lwowie w czasie od 18—28 
czerwca b. r. został z powodu nieprzewidzia- 
nych przeszkód odroczony do drugiej połowy 
wiześnia br. Nowy termin wspomnianego kursu 
zostanie w swoim, czasie w dziennikach ogło- 
szony. ś 

KURATORJUM OKRĘGU SZKOLN. LWOW- 
SKIEGO wzywa ponownie PP. nauczycieli i na- 
uczycielki szkół wszelkiej kategorji, którzy o- 
trzymali zaproszenie do wzięcia udzzału w do- 
kształcających kursach wakacyjnych dla nau- 
ozycieli szkół powszechnych w charakterze pre- 
legentów, by natychmiast, o ila tego dotąd nie 
nczynili, przesłali swe oświadczenie, czy za- 
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mierzają objąć obowiązki prelegeritów w cza-, 
sie nadchodzących feryj głównych. 

POD UWAGE POBOROWYCH. Według po- 
wziętych wiadomości zgłaszają się do poboru 
z rocznika 1902 poborowi baz należytych do- 
kumentów. l 

Zwraca * ią przeto uwagę interesowaņnych. 4y i 
ściśle stosoweli się do ogłoszeń wydanych w 
„bej sprawi? i bez potrzebnych dokumentów przed 
komisją nie stawali. Każdy z interesowanych 
winien nadto mieć przy sobie stwgerdzenie toż- 
samości osoby. 


"* Poborowi nie jawiący śię przed Komisją we 
właściwym terminie pociągnięci będą do surowej 
odpowiedzialności. 


O ZAMIATANIE I SKRAPIANIE ULIC. Je- |. 
{den z mieszkańców naszego miasta nadsyła 


nam następujące skargi: 

„Azjatyckie porządki, jakie panują w naszem 
mieście, muszą każdego, choćby najbardziej 
cierpliwego mieszkańca wyprowadzić z równo- 
wagi. Wbrew przepisom hygjeny,  zamiatanie 
ulic odbywa się bez poprzedniego skraplania 
woda, i to w godzinie, w której setki urzęd- 
ników i dziatwy szkolnej spieszy do swych za- 
jęć. Główne ulice, jak Sapiehy, Kopernika po- 
wiany być już o godz. 6-ej zamiatane, jak wsze- 
dzie w miastach o europejskiej kulturze, ale 
u mas — pożal się Boże! — pod wzyłędem czy- 
stości iporządków, cofnięci jesteśmy do rzędu 
zapadłych prowincji, a przecież mieszkańcy, któ- 
rzy płacą tak wysokie podatki wodociągowe 
mają prawo żądać od miasta, by ich zdrowot- 
ność, w pierwszej linji, miało na względzie — 
od czegóż jest urząd zdrowia, jeśli pozwala 
tysiącom pracowników, dławić się kurzem ł po- 
łykać bakcyłe, wskutek czego mnożą się, w 
przerażający sposób choroby płuc 1 krtani? Na 
nie się nie przyda zakładanie sanatorjów, je- 
żeli w pierwszej linji, nie usunie się przyczyny 
zła, i rozwoju chorób. Apelujemy więe do od- 
nośnych władz, by wydały potrzebne zarządze- 
nia — Mcząc się z przepisami hygieny, dbowią- 
zującymi w cywilizowanem państwie. 

POLICJA „PRZEWIDZIAŁA* ŚMIERĆ ŻOŁ:- 
NIERZA NA CYTADELI. Komisarz policji Ste- 
cki dnia 19 maja b. m zawiadomił miejski ko- 
misarjat, iż na Cytadeli zwisa urwisko wskutek 
podebramia piasku, grożące każdej chwili zasy- 
paniem kogokolwiek, niebezpieczne tem bardziej, 
ponieważ gromady dzieci lubiały się bawić w tem 
miejscu. Magistrat, zneny ze swego „pospiechu“ 
w załatwianiu Spraw, nic nie zarządził w tej 
sprawie. Następstwem tego zamedbania był wy- 
padek śmiertelnego zasypania żołnierza, jak to 
podawaliśmy. 


WALĄCE SIĘ RUDERY. Wywisdowca No- 
wak doniósł policji, iż stojąca w podwórzu real- 
ności przy ul. Sykstuskiej 10 duża szopa groži 
zawaleniem. Ruderę tę za wygórowaną sumę za- 
kupiła P. K. O. 


POSZUKIWAŁ I ŻYŁ TYLKO WŚRÓD 
SWYCH RODAKÓW. Z początkiem maja b. r. 
Paweł Hartel wraz ze swym bratem Teodorem. 
w browarze przy ul. Kleparowskiej poszukiwał 
swych czeskich rodaków, przyczem natknął na 
Fr. Bartla i Karola Hrycaka. Hartel przedstawił 
się jako „hrabia“, inżynier i właściciel dóbr na 
Ukrainie i zgodził wymienionych za ekonomów 
Cdo swych majątków za zapłatą miljon mk. me- 
sięcznie i 50 morgów pola dla ich użytku. Obaj 
zaangażówani wymówili posady w browarze I 
sami wystaralı się o paszporty na wyjazd do 
bolszewji, gdyż Hartel! rzekomo nie mógł im. tego 
uskutecznić. „Hrabia“ ów tymczasem na krótki 
czas pożyczył od obu 900.000 mp., zaś odl innego 
rodaka Jana Witkowskiego 1000 kor. czeskich, 
za które poręczyli Bartel 1 Hrycak, przyczem 
Bartel jako zastaw dał swój żłoty zegarek Wit- 
kowskiemu. Hartel zamieszkał ze swym bratem 
u innego swego rodaka Karola Kocondreka, któ- 
ry mu skredytował 800.000 mp. za mieszkanie i 
wikt. Ostatecznie wszyscy razem zorjentowali się 
że padli ofiarą oszustów, przeto ría wniesioną 
skargę policja aresztowała obu Hartlów. Oka- 
zało się, 1ż nie byli to wcale hrabiowie, lecz 
szukający lekkiego chleba osobnicy. Aresztowa- 
nych odstawiła policja do sądu. 

SAMOBÓJSTWO Z POWODU NIEULECZAŁ 
NEJ CHOROBY. Ewa Białostocka, lat 62, zam. 


w Podhorcach koło Lwowa, wskutek nieuleczal- 
nej choroby raka na twarzy popełniła onegdaj 
samobójstwo przez powieszenie. 

PODPALENIA. iwan Rjaber zbiegł ze słaby 


od Semena Babca, gospodarza ze wsi Michniów, 


pow. samborskiego. Onegdaj podpalił on zabu- 
dowania Babca, które spłonęły wraz z sąsiedhie- 
mi zabudowaniami brata poszkodowanego, Iwa- 
na. Szkoda wynosi 100 miłjonów mp. Aresztowa- 
ny Rjaber zeznał, iż popełnił to z zemsty za 
złę obchodzenie się z nim w służbie i zatrzyma- 
nie zapłaty. — W Bałajach, pow. lubaczow- 
skiego, wskutek podpalenia spłonęły zabudowa- 
nia [wana Klosa, wyrządzając szkodę 20 miljo- 
nów marek. 

SZUKA ROZRYWEK. 23-letnia Emilja Ko- 
rendowicz z Podhajec, opuściła dom rodziciel- 
ski ; zbiegła w świat szeroki. Stroskani rodzice 
przybyli do Lwowa, aby poszukiwać zbiegłej. Tu 
dowiedzieli się od Karoliny Mańko, zamieszkałej 
przy ul. Dąbrowskiego 1, że Emilja spacerowała 
w towarzystwie „szpakowatego* mężczyzny. Pa- 
na tego również odszukano, jest nim Maciej Bour- 
don. Jednakowtż ma ślad „zagmionej* nie na- 
trafiono. Wobec tego zawiadomiono o całej taj 
sprawie policję. Dziś już rozpoczęła się wzmo- 
cniona obława za panną Emilją, która najmądrzej 
postapi, gdy sama wróm do domu. 

POMNIK SIENKIEWICZA W ZBARAŻU. Jak 
donoszą, grono obywateli miasta Zbaraża po- 
wzięło inicjatywę postawienia pomnika Henry- 
kowi Sienkiewiczowi. i 
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Katastrofalny spadek marki 
polskiej | wzrost drożyzny.. 


Prawica, nim zdobyła rządy, całą winę dro- 
żyzny i wahań kursu marki polskiej zwałała na 
rządy rzekomo lewicowe, twierdząc, że sfery po- 
siadające, kapitaliści tak w kraju, jakoteż za 
granicą, oraz właściciele dóbr, nie mają zaufania 
do poprzednich rzędów, tem samem nisko cenili! 
wartość marki polskiej. W czasie wyborów obie- 
cywal oni potanienie artykułów spożywczych i 
towarów, oraz wysoki kurs marła. 

Tymczasem widzimy objaw wprost przeciw- 
ny. Od czasu objęca rządów przez prawicę mar- 
ka polska katastrofalnie poczęła traać na war- 
tości tak w kraju jakoteż za granicą; równocze- 
śnie poczęła róść drożyzna -do norm bolszewi- 
ckich. Paskarze 1 spekulanci, ci sami, co gło- 
sowali na 8-kę, obecnie gwałtownie poczęli pod- 
nosić ceny towarów 1 wiktuałów, skupując przy- 
tem masowo oboe waluty, obniżając tem. sa- 

wartość marki polskiej. ' 

Wynika z tego, iż te właśnie sfery, które 
reprezentują prawicę 1 z których łona wyszedł ; 
obecny rząd, intenzywnie pracują nad zniżką 
kursu marki polskiej i wprowadzeniem ży 
w kraju. Z tych objawów sądzićby należało, iż 
spekulana, kapitaliści i paskarze nawet do no- 
wego, własnego rządu nie mają zaufania. 
DOLAR PŁACONO WCZORAJ 77.500 MAREK, 

Wczoraj na giełdzie w Zurychu merka pol- 
ska spadła na 0'0087. Markę niem. płacono tam 
0'0060, zaś kor. austr. 0007814. Na giełdach w 
Polsce obce waluty w dalszym ciągu wzrosły na 
wartości. W wolnym obrocie płacono wieczorem 
dolary 77.500 mp., złote 10 koron 350.000, 10 ru- 
bli 450.000 mp. Na giełdzie oficjalnej notowano 
w południe: dolary 72.750—73.750, dol. kanad.. ` 
71.000, dynary 800, ft. szterl. 342.000, fr. beig. 
4100, fr. franc. 4675, fr. szwaje. 12.900, kor. austr. 
1'056, kor. czeskie 2200, kor. węg. 14/00, leja rum. 
350—380, liry 3400, marki niem. 0'92—0'98 mp. 

Akcje przemysłowe płacono: Chodorów 161 
tys. mp., Ćmielów 64, Gafota 20, Oikos 120, Pa- 
rowozy 126, Pezet 187.500, Polska Nafta 27, Poł. 
tow. bud. 28, Rakszawa 122, Siersza elektr. 24, 
Siersza górn. 240, Tespe 248, Zieleniewski 370 
tys. marek. 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


Przeciw rządom reakcji. 


KRAKÓW, 12. czerwca. 

W niedzielę, przed południem odbyło się w 
gali Sokoła w Krakowie wielkie zgromadzenie 
ludowe zwołane przez miejscową Radę Robotni- 
czą PPS., w sprawie sytuacji politycznej w 
państwie. Sala nie mogła pomieścić napływa- 
jących tlumów, część więc publiczności musia- 
ła pozostać na polu. Zagaił obrady tow. Hoff- 
man. Do prezydjum wybrano tow. Hoffmana 
i Gazura, sekretarzował tow. M. Porczak, Jako 
referent zabrał głos tow. dr. Marek 

Wobec rządu reakcyjnego i nowej w Polsce 
sytuacji politycznej, przedewszystkiem robotnicy 
mają obowiązek z otwartą stanąć krytyką! Al- 
bowiem dzięki ciężkim ofiarom i poświęceniu 
się robotników, powstało odrodzone państwo 
polskie, u którego kolebki nie stał nikt jnny — 
tylko Klasa robotnicza. W chwih powojennego 
chaosu, gdy niewierząca jeszcze w Polskę, za- 
trwożona burżuazja milczała — ster rządów 
objęła klasa robotnicza, a rząd ludowy Mora- 
czewskiego, wśród najcięższych warunków u- 
trwali? Rzeczpospolitą! 

Gdy wszelkie próby opanowania rządów 
przez skrajną reakcję zawiodły, zjednoczona w 
chjenie reakcja, postanowiła zdobyć większość 
mandatów przy wyborach do sejmu prawodaw- 
czego, by następnie dojść do władzy. Wybory 
stały się widownią niesłychanego oszustwa. 

Ale to jeszcze nie umożliwiało jej dojście 
do władzy. „Nastąpiły akty terroru, zamach na 

nie narodowe i zamordowanie pier- 
wszego prezydenta państwa, wkońcu bomby pod- 
kładane w Dąbrowie, Krakowie i Warszawie, 
miały utorować drogę reakcji do władzy. 


ZDRADA WITOSA. 


Wazeszcie dzięki zdradzie pjastowców chje- 
na objęła władzę. Jak mało wybredni są pia- 
stowcy to dowodzi fakt następujący: W- czasie 
wyborów odezwy piastowców piętnowały en- 
deków jako „prostych śbójów i bandytów", 
„czyhających na prawa ludu“. Gazety bowiem. 
endeakie, jak „Gazeta Warsz.“ nazywały ich 
„złodziejami, głupcami i egoistani". I z tymi 
oszczercami chłopa polskiego zawarli piasto- 
wey sojusz przeciw ludowi i demokracji wymie- 
rzony! ; s 

Umowa Witosa z chjeną, jest zamachem na 
demokrację i reformy społeczne. Witos — chjena 
cheą utrzymać mystem kurjalny. (nierówność 
= wyborczegoj do samorządu gminnego, ò- 

godzin, dzień pracy, przez wprowadz” - | WRN OW ORC EEEE ACEEAEODA WDOWA OE OOOO ROAR 
nS przymusowego rozjemstwa, obalić wolność 
strejku, zagwarantowaną konstytucją! (okrzyki 
oburzenia). Projekt dąży, by za pomocą ustawy 
uchwalonej przez większość reakcyjna, narzucać 
robotnikowi jednostronne kapiialistyczne warun- 
ki! (Okrzyki: niedopużciny do tego). 


Skutki objęcia władzy przez reakcję wito- 
sowqęchjeńską grr) się dla państwa nie- 
szczęśliwe. Rządy te są likwidacją autorytetu 
i wpływu państwa zagranicą. Polska zawarła 
szeret umów z zagranicą. Najwybitniejsi ludzie 
którzy umowy te zawierali i gwarantowali. u- 
+tąpili. To nie budzi zaufania zagranicy. Toteż 
drożvzna ' zaleje, spadek waluty, i wyzysk czynią 
życi: robotnika i intolinenta coraz cięższem. 

Oto skutki rządów chjeny - Witosa. 

Rząd ten wszystkimi legalnymi środkami u- 
sunąć należy z widowni życia politycznego! E- 
aergiczną należy przeprowadzić walke ze wszel- 
kieni pseudo- robotniczemt partjatni, szerzącn- 
ini anarchję i ciemnotę. Lud pracujący skupić 
się musi pod czerwonym sztandarem! Jesteśmv 
kraćmi robotników calego świata 1 witamy zj”. 
dnoczenie socjalizmu w Hamburgu. (Oklaski). 

W dyskusji przemawiał poseł Sanojca (Wy- 
zwolenie), poddając druzgocącej krytyce postę- 
powanie Witosa. 

Miliony chłopów uświadamiają sobie, że 
„Piast“ chce zaprowadzić ich w służbę wro- 
gów ludu. Toteż klub Witosa maleje i zamiast 
93 w pierwszym sejmie — ma dziś 56 posłów. 
Zanik klubu Piasta będzie postępował, gdyż 
biedny chłop w służbę witosowo- chjeńskiej 
reakcji nie pójdzie. 


Na wniosek referenta tow. dr. Marka przy- 
jęto jednomyślnie następującą rezolucję: 

Reakcja kapitalistyczno- kmieco- sbszarni- 
cza na podstawie paktu, zawariego między temi 
ugrupowaniami, postanowiła odebrać klasie ro- 
botniczej wszystkie dotychczasowe zdobycze de- 
mokratyczne ludu pracującego, aby ugruntować 
reakcję w Polsce, a robotnika zepchnąć do roli 
niewolnika. 

Klasa robotnicza uważa zdobycze demokra- 
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tvczne i robotnicze za nienaruszalne i praw 
swych bronić będzie do ostatniej kropli Krwi. 

Klasa robotnicza uważa powstanie gabinetu 
Witosa za zgubę dla Polski i rząd ten wywoła- 
jacy drożyznę, wszelkiemi siłami i środkami 
"zwalczać będzie. 

Zgromadzeni protestują przeciw zamachowi 
na ustawę o ochronie lokatorów i ezałonaj pod- 
wyżce czynszów, jaką planuje rząd reakcyjny. 

Zebrani wyrażają klubowi posłów PPS. za- 
ufaniło i w walce przeciw reakcji kapitalistyczno- 
kaniecej, gotowi są poprzać Związek posłów so- 
Ẹjalistycznych wszelkiemi siłami. 


Smierć Piotra Lotiego. 


Telegramy doniosły o zgonie jednego z naj- 
wybitniejszych pisarzy francuskich, którego sła- 
wa sięgała daleko poza granicę ojczyzny, Pio- 
tra Lotiego. Nazwisko zmarłego w 78 roku ży- 
cia pisarza brzmiało właściwie Julian Vioud. 
Był on z zawodu oficerem. marynarki francus- 
kiej, a powieści jego z małymi wyjątkami są 
autokiografiami, opisującemi przygody autora i 
odnoszone przez niego wrażenia po dalekich 
krajach i morzach. Do najgłośniejszych jego 
powieści należą: „Rybak irlandzki", „;Mał- 
żeństwo Lotiego" i „Madame Chryzantheme“ w 
która dała natchnienie do libretta dla słynnej 
opery Pucciniego „Madame Butterfly". 


Loti z nadzwyczajną sympatją odnosił się 
do Turcji: wielki rozgłos miała edna z jego 
z ostatnich powieści „Rozczarowanie“ oparta 
na tle tureckich stosunków haremowych. 

Rozgłos swój zawdzięczał Loti oryginalnoś- 
ci tematów, których akcja rozgrywa się przewa- 
żnie w krajach egzotycznych i niezmiernie sub- 
telnemu stylowi, pełnemt nieodpartego wdzięka 
poetycznego, owianego melancholją. 

Loti był ed r. 1891. ceźłonkiem, francuskiej 
Akademji „Nieśmiertełnych". Ze zgonem jego 
ubywa literaturze europejskiej jeden z najwięk- 
szych, najoryginalniejszych pisarzy. 
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W lesie parafjalnym koło Wrocowa, pow. | dał jej cios w głowę, lecz nóż złamał się, ude- 


gródeckiego, dnia 11 bm. znaleziono zwłoki o- 
koło 30 lat liczącego mężczyzny, który zmarł 
przed kilku dntami w krzakach leszczyny wsku- 
tek postrzału w głowę i szyję. Przy zwłokach zna- 
leziono brownimg, lecz mie znaleziono żadnych 
dokumentów, przeto nie ufstalono nazwiska 
zmarłego. Denat był bz kspelusza, bucików 1 
bielizny, ubrany był w bluzę wojskową austrja- 
cką, podpisaną ołówkiem: „Nowak“, wąsy miał 
zgołone. 
, — er — 

Onegdaj w Łodzi dokonano potwornej zbro- 
dnı morderstwa 1 rabunku. Przy ul. Milszej mie- 
szkała samotnie K.. Bednarska, mająca miały skle- 
pik. Do mieszkania jej wtargnęło wieczorem 2 
bandytów, trzeci zaś stał na straży przed! skle- 
pem. Opryszła żelazem  zadah cios w głowę 
Bednarskiej, następnie poczęli dusić ją przeście- 
radłem 1 bić po głowie. Jeden z nich nożem za- 


3 ruchu robolniczego. 


$ BACZNOŚĆ Towarzysze niekwalifikowani, 
dozorcy domowi 1 służba domowa! Niniejszem 
podajemy db wiadomości wszystkim tow., że 
Zwłązek miekwalifikowanych robo'ników, dozor- 
ców domowych i służby domowej „Praca“ ma 
prawo organizować wspomnianych robotników na 
terenie Galcii i zakładać w każdej miejscowości 
swoje grupy miejscowe. 

Zwracamy się tą drogą do wszystkich świa- 
domych towarzyszy, którym dobro klasy robotni- 
czej leżynasercu, ażeby natychmiast podali do 
wiadomości Sekretarjatu Związku wszelkie infor- 
macje o niekwalifikowanych robolnikach, dozor- 
cach domowych ı służbie domowej, ażeby ich 
można było zorganizować w Związek zawodowy. 
Wszelkich OREA udziela Okr. Serk, Lwów, 
Rynek 8, I.9p. u tow. Popiela. 

W obliczu włarostu reakcji, w obliczu coraz 
śmielszego ataku kapitału na klasę robotniczą, 
prosiny w mmteresie całej klasy robotniczej, 
głównie towarzyszy kwalifikowanych, aby zajęli 
się Sprawą robotników niekw alifikowanych i do- 
pomogh do :ch zorganizowania. 

—3 Zarząd. 
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Starostwo w Bóbrce prostuje. 


Odwołując się do notatki p. t. „Nowoczesne 
tępienie wścieklizny* umieszczonej w Nr. 126 
„Dziennika Ludowego* dnia 7. czerwca 1923 
upraszam pod rygorem następstw sądowych 
o umieszczenie po myśli § L9 ustawy prasowej 


rzywszy w czaszkę. W czasie tej masakry przy- 
szedł w odwiedziny iło Bednarskiej bratanek jej 
K. Obuchowsła. Usłyszawszy hałasy «wewnątrz 
mieszkania, począł dobijać isę do zamkniętych 
drzwi. Spłoszyło to zbrodruarzy, którzy rzucili 
się do ucieczki przez okno kuchenne. Obuchow- 
skr zdołał jednak ująć jednego z opryszków, 
którym był Piotr Bieganowski. Następnie tej sa- 
mej nocy połicja przychwyciła obu jego towa- 
rzyszy zbrodni. Jednego z nich Józefa Grzelaka 
ujęto w czasie zabawy w szynku. Bandyci ci, 
ramierzeli po rabunku u Bednarskiej udać się 
do domu pewnego kolejarza, będącego w służ- 
bie, zaś syna owego kolejarza, w razie, gdyby 
wołał o ratunek, miano zamordować. Zbrodnia- 
rze staną W (najbliższych (dniach przed sądem 
doraźnym. K. Bednarska zmarła wskutek odnie- 
sionych obrażeń. 
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w tem samem miejscu dziennika i takiemi sa- 
mymi czcionkami następujgce sprostowanie: 

1) Nieprawdą jest, jakoby dręczono psy przy 
wybijaniu podejrzanych o wściekliznę lub wa- 
łęsających się po mieście, natomiast prawdą jest, 
że w (Chodorowie wybito psy bez dręczenia. 
i przy kaźdem straceniu psów przez zastrzelenie 
obecnym jest zawsze funkcjonarjusz policji pañ- 
stwowej, który czuwa aby egzekucję wykonano 
w sposób humanitarny i zgodny z przepisami. 

2) Nieprawdą jest jakoby I kg cukru w Cho- 
dorowie kosztował 16.000 Mp, natomiast praw- 
dą jest, że w Kółku rolniczem i innych skle- 
pach sprzedają cukier po 15.000 Mp za 1 kg. 

3) Również nieprawdą jest, jakoby w Cho- 
dorowie tytoń można dostać tylko pokątnie po 
cenach paskarskich, natomiast prawdą jest, że 
w trafikach Chodorowskich tytoniu jest poddo- 
slatkiem i tofjpo cenach normalnych. 


ANGLIA POPIERA FRANCJĘ BEZ 
ZASTRZEŻEŃ 

BERLIN, 12. czerwca (Pat). Niemieckie koła 
rządowe i parlamentarne wyczekują z niecier- ' 
pliwością wiadomości o stanowisku jakie gabinet 
angielski zajmie w sprawie ostatniego memor- ; 
jatu niemieckiego. Zdaje się, że Anglja uwzgję- : 
dni wszystkie życzenia Poincarego i przyłączy . 
się do jednolitego frontu Ententy w stosunku” 
do Niemiec i do żądania w sprawie zaprzestania ` 
biernego oporu w Zagłębiu Ruhry. Gielda za- | 


reagowała na ostatnie wiadomości z 
nowym spadkiem marki niemieckiej, kane 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


Ku przypomnieniu byłemu wodzowi Piastowcó 


Po gorącym okresie wyborczym, gdzieś o- 
koło listopada ub. roku, pisał w „Ludzie Pol- 
skm“ Wimcenty Witos: 

„Endecy zastosowali wszystkie środki, za- 
cząwszy od oszczerstw 1 kalumnji, a skończyw- 
szy na przekupstwie, presji i pałce... Znieważylł 
kościół i ambonę, skompromitowałi duelrowień- 
stwo, zaprzęegając je do niecnej roboty 1 wykopali 
przepaść pomiędzy niem a parafją na całe lata. 
Przez swą ordynarną, nie przebierającą w środe 
kach walkę, jak 1 swoje metody zniszczyli stron- 
nictwa, na których się opierali, a nawet współ- 
działali z niemi. Usiłowali podkopać inne strom- 
niectwa polskie, a zapomnieli o Żydach, Niemcach, 
a nawet komunistach. Czekajmy. Może oni za 
wszystkich wystarczą... Może dadzą państwu za- 
dośćuwczynienie za zniszczenie polskiego sejmu, 
a zastąpienie go mięszanym. Może utworzą na- 
reszcie tę wjększość, na której brak państwo 


cierpi od swego zarania... Oni wszystko zrobili, 
żeby jej nie było, Oni odsądziłi od czci i wiary 
patrjotyzmu i rozumit ludzi, a nawet całe stron- 
nictwa, Oni opiwali i zbezcześcili tych, z któ- 
rymi chcieliby. obemie współdziałać. Społeczeń- 
stwo czeka na ich czyny, a czekamy I my, ao po- 
trafią zrobić ci, którzy nie Żałowali żadnej śliny 
na obryzgiwanie mas bez Żadnej podstawy". 

Tak pisał Watos po wyborach. A dziś się 
połączył z tymi, co „nie żałowali żadnej śliny 
na obryzgiwanie*... pana Witosa i jego stron- 
nittwa. Połączył się i to po zbrodniach grud- 
niowych, które utworzyły przepaść między obo- 
zem reśkcji 1 obozem demokracji — zdawało się 
ma. zawsze. 

„Czas wszystko leczy“ — myślał zapewne 
wódz Piastowców, gdy wznawiał pertraktacje 
z Chieną. Ale jakże krótki czas! 
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= D.O. K, Lwów pr 0. K. Lwów prostuje. 


Odnośnie do umieszczonego w numerze 90 
„Dziennika Ludowego“ artykulu pod tytułem: 
„Grwałty ekspedycji wojskowej“ upraszam po 
myśli przepisu ustawy prasowej o umieszczenie 
następującego sprostowania: 4 

„Nieprawdą jest by jakiekolwiek organa 
wojskowe dopuściły się niesłychanej ilości nad- 
użyć we wsi (Horodyszcze, rzucających jaskrawe 
światło na prowadzenie naszych stosuńków o- 
raz barbarzyńskich gwałtów, przypominających 
powrót tatarszczyzny, by w Ottynioweach UszCcz- 
knięto wiele laurowych listków dla sławy ad- 
ministraji wojskowej i by tam zabrano nauczy- 
cielcœe Wróblównej mąkę z pogwałceniem 7-g0 
przykazania, oraz by żołnierz był używany do 
funkcji opryczników i w ten sposób dziczał. 

Natomiast prawdą jest, że mieszkańcy gmin 
Horodyszcze i Ottyniowce nie wykonali kilka 
krotnych nakazów władz administracyjnych, że 
po myśli obowiązujących przepisów prawnych 
została użyta asystencja wojskowa celem wy- 
egzekwowania wykonania rozkazów tychże władz 
administracyjnych, że żołnierz użyty do tych 


czynności postępował ściśle wedle otrzymanych 
rozkazów i przepisów, nietylko żadnego arba- 
rzyńskiego gwałtu ale nawet najmniejszego nad. 
użycia władzy się nie dopuścił, a zarządy od- 


nośnych gmin pisemnie stwierdząły, że żyw- 
ność dla oddziałów wojskowych została w prze- 
pisanej mierze przez same zarządy gmin do- 
starczoną, że nikt nie zabrał większej ilości po- 
żywienia niż się należało oddziałowi, że nad- 
wyżkę żywności pozostałą przy odejściu od- 
działu z gmin zwrócono zarządowi gminy, a 
zarząd gminy rozdzielił ją między mieszkań- 
ców, że za dostarczone po za pożywieniem, jaja 
zapłacił oddział wojskowy zarządowi gminy, 
który uzyskaną w ten sposób kwotę użył na po- 
itrzehy gminy, że u jednego z gospodarzy za- 
brana w czasie nieobecności nauczycielki Wró- 
blówny mąka na pożywienie oddziału wojsko- 
wego, została po przybyciu nauczycielki Wró- 
blówny do gminy i wyjaśnieniu sprawy, tejże 
nauczycielce jako nie obowiązanej do wyżywie- 
nia wojska zwróconą, że w końcu żołnierz pol- 
ski nigdy nie był i nie jest używany do funkcji 
oprycznika i nie dziczeje z tego powodu, lecz 
jest używany wedle obowiązujących instrukcji 
i przepisów do spełnienia czynności rządowych 
państwowych, a całe jego wychowanie wojskowe 
ma na celu podniesie nie jego moralne a "nie 
zdeprawowanie go“. 
D-ca O. K. VI 
Jędrzejewski 
gen. dyw. 
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W. Mimochodem. 


Wstret do „gwaltów“. 


Po przykrym bezsprzecznie dla p. Stroń- 
skiego fakcie wypoliczkowania go na ulicy przez 
wzburzonego oficera, „Rzeczpospolita“ odczuła 
nagle odrazę do gwałtów, „które wprowa 
no do życia polskiego“.. 

Czy tylko „Rzeczpospolita“ pamięta dobit, 
kto, i jakie gwałty do życia naszego wpro- 
wadzał? 

Dziwnie mętne musi być pojęcie jej o isto- 
cie gwałtu, skoro: 

1) Zamach na Zgromadzenie Narodowe 
i znieważenie czynne szeregu senatorów i posłów, 
a w następstwie sprowokowanie przelewu krwi 
bratniej — nie podpada pod kategorję gwałtu. 

2) „Napad oficera w mundurze — jak twier- 
dzi „Rzeczpospolita“ — na posła wychodzącego 
z Sejmu, jest czemś tak niesłychanie uwłaszcza- 
jącem godności i spokojowi życia obywatelskie- 
go i państwowego, takiem zaburzeniem wszelkich 
pójęć prawnych, że państwo, któreby nie umia- 
ło“... it. d. — ale czyn innego człowieka, który 
z rewolwerem ukrytym zbliża się na Wystawie 
sztuki ku najwyższemu reprezentantowi państwa 
i „szczęśliwym“ strzałem odbiera mu życie 
w chwili ujęcia go pod ramię w roli gospodarza, 
w momencie wspólnego oglądania dzieła sztuki, 
jest ...„testamentem* dla rodaków. 

Byłoby to niezrozumiałe. 

Wiemy jednak, że są różne etyki, różne 
kąty patrzenia na etykę i jej sprawy, czasami 
zależne od... 
ficznej. 

N. p. murzyn jest przekonany, że gdy kto 
mu odbiera żonę, to jest złe — gdy zaś on ko- 
mu niewiastę odbierze, to jest pomyślne... 

Różne są kąty patrzenia na etykę, na gwałt 
i bezprawie... (m) 
| 0 OE T wazy" E E) 


Xomunikaty. 
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' WYDAWNICZEGO WE LWOWIE. Uchwałą Wal- 
mego Zgromadzenia z dnia 13. grudnia 1922. 
podwyższono udziały do wysokości 10.000 Mp., 
które mają być w ciągu sześciu miesjęcy wpła- 


| cone, przypominamy wszystkim udziałowcom tę' 


uchwałę i wzywamy, do uzupełnienia udzjałów. 
Rada Nadzorcza, 


mada 4 


35) 
ARTUR CWIKOWSKI. 


Dziewczynka Z [okami. 


POWIEŚĆ. 
» . (Ciąg dalszy). 


Pani Chodorecka albo nie spała dotychczas 
albo przebudziła się, bo naraz usłyszał jej 
głos, interpelujący o coś służącą. Skorzystał 
z tego i nie krępując się drobiazgowymi wzglę- 
dami, zapukał i wszedł. 

Przyjęło go zdziwienie, graniczące z prze- 
strachem. Nie było tylko radości. 

— Niespodzianka? — zaczął bez wstępu — 
lecz ten przyjazd jest taką samą niespodzianką 
dla mnie jak dla «cioci. Dzisiaj rano jeszcze nie 
wiedziałem, że w nocy będę tutaj. Ciocia słaba? 
/ `=- Przeziębiłam, się... ale ty... Boża kocha- 
y.. zjawia się jak duch w nocy, Pewnie jesteś 
głodny... Joasiu! 

— Nie, nie. Napiję się tylko herbaty. Cio- 
cia się nie pyta co za powód mego przyjazdu? 

Z zadowoleniem. konstatował, że jest zrów- 
noważony i spokojny. Czuł w sobie wielki za- 
pas energji, który postanawiał oszczędnie wy- 
łądowywać. 

— Właśnie... czekam i nie 
bo jestem ni:spokojna. 

— Alinka już śpi? W takim razie oznajmimy 
jej jutro, co jej trzeba ozn:j uć. 

Na twarzy pani Chodorecii:j odbiło się za- 


śmiem pytać, 


kłopotanie. \ 
— Alinka?.. nie,. nie śpi.. To jest — nie- 
ma jej w mieszkaniu... pojechała na zubawęt. 
— Oech, to wię bardzo źle składa rzek 


„nagłe ZUGRU0M yn, złym giosem — bo będę jej 
"mpais? jszą zabawą.  , 
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Podniosła się na łóżku, spłoszone oczy wy- 
patrzyła na mówiącego. Drżący głos wyłamał 
się z gardła: 

— Na miłość Boską... ca się stało? 

— To, œo się nie odstanie. Pojechała z tym... 
z tym narzeczonym? I ciocia puściła ich tak we 
dwoje? Ładne się rzeczy tu dzieją... 

Poczęła się usprawiedliwiać z lękiem wo- 
bec dziwnego zachowanin się tego człowieka, 
który zjawił się tu miespodzianjie iw całym 
napozór spokojnym wyglądzie miał coś stra- 
szącego. $ 

Nie pojechali sami. Przybyła po nią goti 
pana Wiktora i wzięła ją pod swą opiekę. 
Gdyby nie ten kaszel, co od trzech dni męczy... 

Alinka chciała zostać w domu, ledwie zdoła- 
łam ją uprosić, Wiktor gniewał się nawet., 
Przecież w tem nie złego... przecież jest Ź ro- 
dziną narzeczonego... 

Dalszy ciąg iprierwał szyderczy śmiech Ko- 
łow skiego. 

-— Byłoby wszystko w porządku — rzekł, 
zmuszając się do straszliwego spokoju, — gdyby 
nie drobnostka... Gdyby nie to, że jutro lub 
pojutrze pan narzeczony zostanie zaaresztowany 
za oszustwo. l dlatego przyjechałem. 

ł podczas kiedy biedna Kobieta trwala w 


czeniu aferę Fellera. 

Słyszał płacz, wstrząsający piersiami ciot- 
ki lecz serce nie zadrgało mu wzruszeniem. 
Nie rozumiał cierpienia cudzego, miał dosyć 
swych własnych spraw! 
Bezradne, rozszlochane słowa: 
PACS teraz bedzie?  Olosiu, 
zrobimy? 

— Rzecz prosta. PEER i zabiorę ją z tego 


balu dla domu. Potsm £ Alinka bąłzie musiała | 


co niy teraz 


osłapieniu, opowiedział jej w krótkiem stresz- |' 


zaprzestać marzyć o szczęściu małżeńskiego 


pożycia’ z kandydatem do kryminału, chośby, ; 


„z tego względu, że jemu gniazdko ści 
pdzieindziej. A potem... zobaczymy, 

Wysiłek, z jakim, utrzymywał się w roli ob- 
serwatora wypadków, kosztował go wiele. Dło-' 
nią zgarnął pot, występujący na czoło. Chciał 
się uśmiechać ironicznie lecz skrzywienie ust, 
zastygło w grymas potworny. 

Poczęła bić godzina... długo, 
wlokły się jej jęki. 

— Dwunasta! gdzie ten bal się odbywa? 

Zrozpaczona kobieta próbowała go wstrzy= 
mać. Najlepiej odłożyć to do jutra. Tam, na 
balu może przyjść do jakiej awantury. 

— Przed tem. właśnie chcę ustrzedz Alinkę. 
Bardzo jest możliwe, że podczas gdy będzie 
najserdeczniej fiirtowała, ajent policyjny popro- 
sı ‘jej towarżysza do przedpokoju i odeśle pod! 
eskortą. Przecie z ludźmi, którzy mają siedzieć 
w kryminale, odnosne władze nie będą robiły 
ceremonji. Sądzi ciocia, że komjsarz będzie u- 
przedzająco grzecznie czekał, aż ten pan odtań- 
czy białego mazura? 

„Wyszedł, zostawiając ją na pastwę najokrut- 
niejszych godzin. Od drzwi jeszcze rzucił bez- 
litośnie: 

— W tein wszystkiem ciocia jest tyle winna, 
co F ona. Tylko ja nie mam sobie nic do wy- 
rzucenia. 

Jechał sankami, pogrążony w tępem bez- 
myślnem trwaniu. Miał wrażenie, że jest auto- 
matem, którego aparat funkcjonuje do pewnego 
czasu, dopóty, dopóki nie odkręci się całkowi- 
cis sprężyna. Nie obsliczał niczego, nie przeko- 
Z się o niezen. Chciał tylko tẹ. szaloną 


Broye. sie w bezpamieć, bezwład snu. 


SI 


przejmująca 


kąta szerokości i długości geogra-' 
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Trat ipiam 


We środy 14 o g. 730 wieez. ` 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


We czwartek 14. o g. 730 wieczór | 


Zazdrość [oN tren nia o Wan 


dramat w 5 aktach M. Arcybaszewa. 


widowisko w 3 akt. L. Andrejewa. 


Bilety wcześniej do nabycia w domu pończoch „KAHANE“ ulica Jagiellońska 11, od godz. 6-tej przy kasie teatru. 


Pod rozwagę konduktorom kolejow. 


W maju br. tak zwany chrześcijański związek | W chwili więc kiedy prawie cały sejm, uchwalił 


konduktorów zwołał do Warszawy szumny zjazd 
konduktorów, który udając się do kościoła na 
nabożeństwo wobec znikomej ilości konduktorów 
pożyczył z P. Z. K. konduktorów, zaś krawców 
z katolickiego związku, aby w ten sposób po- 
kazać stolicy większą ilość uczestników. Nie 
"zajmowałbym się wcale tymi błaznami którzy 
tam pojechali, gdyby nie to, że uchwały na tym 
zjeżdzi» powzięte godzą w najżywotniejsze inte- 
resa konduktorów. Świstek gazety tak zwany 
„Konduktor“ wydawany niewiadomo z jakich 
funduszów, rozrzucany w tysiącach egzemplarzy 
podaje zapadłe uchwały na tym zjeździe. chwa- 
ły chaotyczne, występujące jedne przeciw dru- 
gim, budzą śmiech litości nad tymi, którzy ręce 
za tęmi uchwałami podnosili. Należy raczej 
przypuszczać, że * aranżerowie zjazdu wyko- 
rzystali ten zjazd, aby wykazać każdemu rzą- 
dowi, że konduktorzy to ludzie nig mający po- 
jęcia, czego żądają, jeżeli takie uchwały na zjeź- 
dzie ich samych zapadają. Że ami jedno żądanie 
nie zostanie spełnione, to rzecz pewna, ale cóż 
to obchodzi tych którzy tam byli. A byli to sami 
prawie staruszkowie z wysłużoneni latami służ- 
by i z przekroczonym 60-ym rokiem życia. To-| 
też uchwalili, aby konduktorzy dostawali far- 
tuchy do wyładowywania, kierownicy czerwo- 


„ne czapki itp. ważne rzeczy. Nie mając zaś w 


swoich zardzewiałych mózgach pojęcia o no- 
wem przeszeregowaniu, na mocy którego wszy- 
scy się cofają do nazwy niższego szeregowania, 
zażądali aby ich dano tj. kierowników do 6-g0 
stopnia płacy. 

Uchwały te, ośmieszające tylko „delegatów“ 
nie szkodzą nikoniu. Jednak żądanie etatów po 
2 latach służby jest wystąpieniem przeciw Z. 
Z. K. który od początku żąda stabilizowania 
po roku służby. Najciekawsza jednak uchwała 
to żądanie, że „ci którzy ukończyli 60 rok 
życia, mogą być spensjonowani tylko na po- 
lecenie lekarza“. Przecieram oczy raz, drugi 
raz. Jakto? Tak jest, taka uchwała zapadła. 


gTr 


ustawę, że pracownik ma być po 60-ym roku 
życia spensjonowany, gdy niedawno konduktorzy 
rzucali gromy na sekcję konduktorów Z. Z. K. 
że slabo bron! liczenia służby rok za półtora, 
w czasie bezrobocia i gdy cała klasa pracu- 
jąca w całym świecie domaga się, aby już ze 
60-ytn rokiem życia robotnik nie pracował 
znajdują się ludzie żądający pracy po 60-vm 
roku życia i to jeszcze w działe konduktorskim, 
w nie ecznym zawodzie dła zdrowia i ży- 
cia. Oj mózgi, mózgi zardzewiałe, czyż już je- 
steście tak zidjociali, żeście takie niedorzeczno- 

ści uchwalali. Dlaczego nie powzięljście u- 
chwały, domagającej się zastosowania imnoż- 
nika drożyźnianego do wymiaru emerytury że- 
byście po przyjeździe ze zjazdu do domów sa- 
mi poszli na emeryturę, by w ən sposób nie za- 
wadzać młodszym. Dlaczego nie uchwaliliście, 
że zasady 8-mio godzinnego dnia pracy nie 
wolno łamać, choćby nawet chadekom, do któ- 


rych należycie. Tak wam aranżerowie nie po- 


zwolili, czy wasze stare mózgi? 

Na szczęście całego grona konduktorów 
większość należy do Z. Z. K. którzy chyba 
nie będą cicho siedzieć i nic nie mówić na u- 
chwały „chrześcijan“: Huragan protestów po- 
winien. odezwać się ze strony konduktorów w 
całej Polsce. aby pokazać obecnemu rządowi, 
że na zjeździe owym były mamuty, a nie ludzie 
myślący. Głos w tej chwili mają sekcje miej- 
scowe, okręgowe 1 centralne, Z. Z. K., które 
powinni wytężyć wszystkie siły, aby spensjo- 
nować tych, którzy mają 60-ty rok życia ukoń- 
czony, aby nie byli zawadą nie tylko między 
konduktorami, ale między całym ogółem ko- 
łejarzy. Idący obecnie na emeryturę dostają tyle 


ile prowizoryczny robotnik i jeżeli on nie ginie. 


z głodu to i konduktor mający 60 lat także nie 
zginie z głodu. 
St. konduktor 


Bezkarne orgje spekulantów i paskarzy. 


Spekulanci i paskarze zaczynają zabierać 
się do realizacji programu 8-ki. Wyśrubowawszy 
wartość dolara, jak zapowiadali przed kilku już 
miesiącami, poczynają obecnie gwałtownie pod- 
nosić cenę wszystkich towarów, artykułów spo- 


 żywczych i zboża. 


Wczoraj na giełdzie zbożowej spekulanci 
gwałtownie podnieśli cenę zboża i mąki. Znawcy 
stosunków twierdzą, iż do kilku dni bochenek 
chleba będzie kosztować 3 tysiące marek. Obe- 
cnie już cena jego przekracza 2.500 Mp, 1 kg 
mąki pszennej 4.600 Mp i t. d. 

Podajemy wczorajsze ceny, które dziś już 
przeszły do historji, gdyż rosną one z dnia na 
dzień. 

Ceny w restauracjach. 

„ Talerz zupy kosztował w restauracjach od 
800 do 1.800 Mp, zależnie od kategorji restaura- 
cji, mięso rosołowe 3.500—5.800, pieczeń wie- 
przowa 5.500—7.590, wołowa 5.000—7.000, gu- 
lasz 4.000—6.000, jarzyna 1.000—2.500, legumi- 
na 2.000—3.200 Mp. 

Właściciele kawiarń i cukierni zażądali 
podwyżki cen i w tej sprawie toczą się pertrak- 
tacje w magistracie. 

Z rzeźników i masarzy najtańsze ceny zgło- 
sił J. Kotowicz, gdyż 14.060 Mp za 1 kg mięsa 
wołowego. Inni pobierają za nie od 15 do 
16.000 Mp. Mięso wieprzowe i tłuszcze na razie! 


utrzymały się na poprzednim poziomie. Ceny 
nabiału, masła i jaj „producenci* nie zamierzają 
obniżyć, lecz mają one tendencję zwyżkową. No- 
walje mają ceny dolarowe. Za 1 kg młodych 
ziemniaków żądają od 7 do 10 tysięcy marek, 
za 1 litr poziomek lub czereśni 12—15 tysięcy 
marek. 

Spekulanci przepowiadają, iż w krótkim 
czasie dolar będzie kosztował 100 tysięcy ma- 
rek. Wobec tego podwyższają ceny towarów 
i nie kwapią się ze sprzedażą. » 

Rubin Redel, fabrykant mydła, przedwczo- 
raj kupił 10 kg farb w sklepie Mozesa Zwicka 
przy ul. Furmańskiej, płacąc za nie 1,350.000 
marek, Wczoraj nabywca posłał po kupione 
farby, lecz Zwiekowa nie wydała mydła, mó- 
więc: „nie dam farb, bo dolary idą w górę". 
Interesowany doniósł ó tem policji. 

Spekulanci* i paskarze czują się obecnie 
pewni i nabierają niebywałego tupetu. W więk- 
szej ilości pochowali towary, pozdejmowali ce- 
ny z wystaw, aby je „odpowiednio* podwyższyć. 
W krótkim czasie zaczniemy spotykać się z mi- 
ijardami w rachunkach. 

Co o obecnych stosunkach mówią praco- 
wnicy fizyczni i umysłowi? Ze względu na pros 
kuratorję i jej czerwony ołówek, nie możemy 
tego powtórzyć. 

-en 


3 muzyki. 


Występy Adama Didura na estradzie i scenie 
z lwowskiej 6. VI. i 9. VI. 1923. 


I znowu pod koniec sezonu zawiłał do nas 
znakomity gość, by w mury naszej sali koncer- 
towej i naszego teatru wnieść atmosferę z wiel- 
kiego świata. Zawsze entuzjastycznie witany, 
szczerze, po przyjacielsku przyjmowany, staje 
Didux na estradzie, rozpromieniony i uszczęśli- 
wiony okazywaną mu życzliwością. Śpiewa 
z ogromnem powodzeniem pieśni polskie, angiel- 
skie, włoskie, rosyjskie, arje operowe, wszysiko 
to wykonuje ze zwykłym u niego temperamen- 
tem i szerokim rozmachem. Sala wypełniona po 
brzegi tłumami publiczności, grzmi huraganami 
oklasków. 

Tak wyglądał koncert Didura. 

Występ Didura w teatrze w roli Scarpia 
w „Tosce* był atrakcją Sezonu. W kreacji tej 
stwarza Didur typ niepospolity, którego demo- 
niczny charakter znajduje w nim niezrówna- 
nego interpretatora. Ujrzeliśmy rzeczywiście po- 
stać człowieka, przed którym mógł niegdyś drżeć 
Rzym cały, 

Partnerką Didura była p. Nahlikówna, która 
wykonała zupełnie dobrze partję Tosci, o ile 
chodzi o stronę muzyczną i sceniczną. Głosowo 
mniej zadowalała. Jestem zdania, że śpiewanie 
partji dramatycznych wpływa bezwarunkowo 
niekorzystnie na głos p. Nahlikówny. 

Jako Cavaradosgi wystąpił p. Łowczyński, 
zawsze scemicznie dobrze się przedstawiający, 
Angelottiego śpiewał p. Jeleński. Sieroszewski 
w roli zakrystjana miał za młode i za mało po- 
ważne ruchy, dobrym był p. Szmid, jako Spo- 
letta. Całość wypadła b. dobrze dyrygował p. 


Lehrer. I 
Wiadysław Gołębiowski. 


Różne. 
12,000 WIĘŻNIOW. POLITYCZNYCH znaj- 
duje się obechie w więzieniach irlandzkich. 
DOM DICKENSA NA SPRZEDAŻ. Jak dono- 
szą, w tych dniach ma być sprzedany dom Dic- 
kensa, w którym znakomity powieściopisarz za- 
kończył życie. 
NE. rad a. «ZZA p ROZA | 


Xfomunikaty. t 


X BURSA IM. TAD. KOSCIUSZKI WE LWO- 
WIE, ul. Dwernickiego 1, przyjmie na rok szkol- 
ny 1923/24 zamıejscowych wychowanków za o- 


|płatą miesięczną 25 złotych polskich. Podenia 


zaopatrzone w roczne świadectwo szkolne lub 
poświadczenie złożenia egzaminu wstępnego, tu- 
dzież w świadectwo niezamożności, wnosić na- 
leży do Zarządu: Bursy do końca czerwca. Wy- 
chowankowie bursy uczęszczają do gimnazjum 
NI., VIII. ı X. Warunkiem przyjęcia dobre po- 
stępy w nauce 1 dobre zachowanie się. 

| = RZERER YONNE” " WEP O REWCESEEŃOD 0) 
Sprawy partyjne. 

* KLUB RADNYCH P. P. S. odbędzie po- 
siedzenie w środę o godz, 7 wiecz. w. biurze 
tow. Obirka. Sprawy bardzo ważne. 

* POSIEDZENIE OKRĘGOWEGO KOM. 
ROBOTN. P. P. S. WE LWOWIE odbędzie się 
Jw piątek 15 bm. o godz. 7 wiecz. w lokału przy 
|. Sykstuskiej 21, H. p. Porządek dzienny: 1) 
sprawy organizacyjne; 2) sytuacja polityczna; 3) 
wnioski i interpelacje. Wzywa się towarzyszy do 
zjawienia się punktualnie 1 w pełnym komple- 
cie. 'Prezydjem O. K. R. P.P.S. 


5 
3 ruchu robotniczego, 


§ STREJK W FABRYCE RUCKERA trwa 
nadal. Dyrekcja sprowadziła kilkunastu policjan- 
tów pieszych 1 konnych, jednak robotnicy nie 
zgłaszają się, fabryka zamaarła, pomimo kilku 
„kwalifikowanych łamistrejków”. 

5 BACZNOŚĆ ROBOTNICY I ROBOTNICE! 
Qmijajcie fabrykę konserw Ruckera w Zniesie- 
niu z powodu strejku! 


—:— 
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R „DZIENNIK LUDOWY" Nr. 132 


i ilim. alt. z ekstem FN i r 80:— za sł 
rar wały sykle za Pn — OGE OSZENIA, -— Pola Taaa? 
sk po EG pe <e pó, il. Zeta 
skład przyborów „PERMA poleca swoje towary po cenach 
=== " szewskiich 593 


LID 


fabrycznych. 
gubiony dokument wojskowy na nazwisko GÓRNIKA i | 
z STANISŁAWA hlaw aena: 14 u NAS NIE DROŻEJE l ? H l U 
Monterów wa W pamodzielgych do układania f SKLAD OBUWIA | 
iągów ziemnych przyjmie £ 
natychmiast firma SCHLACHTER i PREIS, Lwów, ES GRÓDECRA L 
Sykstuska 19. 15 |663 Sohnapak, Thiman | B-cia Eichmas: | 
Poszukuje się y 0,5: ; 
ychmiast. 
A. SAFIER, krawiec damski, ul. św. Stanisława 8, (1.-p.) „SY Inserujcie (| 
á . ; i | 
p PÓŁ MRJONB. marok ze Erroriene posady | NAJTAŃSZYM S +y 4 . w Dzienniku l 
usarza przy miejskiej lub rządowej ins ytucji zę, : Ey, Ludow m 
d „ślusarz* do Administracji '„Oziennika | -` S ym: 
ech po usarz* do Administracj zienni ca TŁUSZCZEM i te | 


Aosty: rokoka ELE JABALNYN, 


filmów w Zakładzie naukowym im. Dra NIEMCA, Pet- f 0? 
czyńska 28. Visual rrethit Szkółka fročblowska. zawierającym 1007, | 
Szkoła powszechna. Wpisy do 16 czerwca od 1—2. 11) | tłuszczu jest 


H STUDZIEN dwóch wiertacz 
Do wiercenia przyjmie firma SĘKOWSK D i 
Lwów; ul. Lwowski ich. dzieci 37, ; š 


Amazonki, ani para Koan. Gibisi 
uje” koawlec amk de FCR, Blacharska 20. 


Wódki i likiery oaee meyn a |, 
A. Schneider; Lwów, Żółkiewska 83. 


PERLMUTTERA ULTRAMARYNA 


jest najlepszą i.najwydatniejszą farbą do 
bielizny, wapna, i dla celww malarskich 
Z FABRYKI ULTRAMARYNY 


Przedstawiciel: HENRYKA J: SCHIFMANA SYNOWIE, LWÓW. 


Ofiary Kwasu Moczowego 4 


Artretyk musi eo miesiąc przepro- 
wadzać kurację Urodonalem (głównie 
po nadużyciach w jedzeniu i piciu), 
która go zachowa przed atakami po- 


CEL PALM LMZ2MO "EL CT EI ER - i dagrycznemi, reumatycznemi i- kol- 

LWÓW. i w ZNIESIENIU k. LWOWA kami nerkowemi. Z chwilą, kiedy 

BIURO: ul. BŁE:ONIICHN A 26. uryna przybiera kolor czerwony lub 
tegan PE a p PEER OO PK P 


zawiera piasek, Śpieszcie po ratunek 


W 


Podagra "WE ' f, do Urodonalu. 
fema zgryzot z UBRENIAMI? AD c 
Na każdą potrzebę, niedzielę Inb święta, Reumatyzm l 
wesele, zabawę wypożyczam różne ubiory Pi K J ? | 
ase z) ł rodek poleco- 
ki Sozański, Podwale Í, róg Wałowej - = z r db ny przez Prof. i 
Arterio-Sclerosa Nira ) LANCEREAUX, | 


Pn | b. Prezesa Aka- 
TY y WEĄCY, demji Medycz- 

Bączność krąwcylii == WEZ 
5 70 AIZ) dziele o poda- 

wszelkie dodatki do krawieczyzny sprzedaje po UE nai Arae "a 
cenach zniżonych 608 z 


Jakób Fischer 


poi) przez kwas moczowy, dręczony przez 1108 


Lwóm, Bolimów 7, W poOdGWóÓrZM. 
s cierpienia, może być uratowany tylko przez 


Tanio! b) w dugem podwórm, |. pietro. 
KRAWIEC MĘSKI || © RODONAL CHATELAIN’ A 


ŚWKGSGie ne a e wino dzik URODONAL Chatełain'a jest do nabycia we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 
żużnali. NE SAL. PODR WU WNE S Przy kupnie należy domagać się zawsze firmy wynalazcy CHATELAIN"A, 
Lwów, ul. kazirmnieorzowymiea 47., Informacji udziela się: WARSZAWA, Fredry 4. — Telefon 73-55 i 155-59. 


śpeciaiłsta chorób weneryczmycii skórnych 643 


pz a 


b. ardal szo wied. a r 
powcścił i ordynuje o -- : 

DI I | MINI "10 112=6 af poczt., nasz najnowszy s. „GRAFIKA Marek Seida, 
Lwów, Asnyka 1 (róg Pańskiej) ą d a JG Ie 


cennik wszelkiego | "LWÓW, UŁ. KOŁŁĄTAJA 5 (w podwórzu) 


1622 posiada zawsze na składzie: 


PAPIERY WSZELKIEGO RODZAJU i FORMATO. 

PRZYBORY DRUKARSKIE: Rygały, szufle, wier- 
szowniki i t. p, 

MASZYNY DRUKARSKIE, masy do wałków, farby 
drukarskie i t p. 


ko mn A Odaju manufaktu- 
CHOROBY ty zzoajeńietu 0 2|| ry, Ekspedycji przesyłek pocztowych 


Dr. FRISCH ulica Wałowa 1. | Nadzieja” w Łodzi 


510 UŁ. KILIŃSKIEGO 40, DLL 
E CGA x chorób skórnych i wenerycznyc. a t a Zastępstwo na Polskę odlewni czcionek ilinii mo- 
GOLDSTEIN który natychmiast będzie wysłany zupełnie siężnych POPELBAUMĄ we WIEDNIU. 


łatnie i przyniesie Sz. P, dużo korzyści. Zastępstwo na wschodnią Małopolskę fabryki przy- 
UR A kliniki wiedeńskiej i berlińskiej przyjmuje bezp 
kobiety od 10-— 12, meżczyzn od ? — 5, w niedziele , zzz - , „Z borów drukarskich T. Kaldyka i Sca w Pornania 


i świeta od 9—1. Kraszewskiego 3. 
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